
Nr. 151. Kraków, Czwartek dnia 5 Lipca 1888 r. Rok II.

Kurjer wychodzi codziennie o go­
dzinie 9 */2 rano z wyjątkiem Ponie­
działków i dni poświątecznydi.

Prenumerata wynosi: 
w Krakowie :

Rocznie złr. 12 . Kwart, lnie . 3
Półrocznie . G 1 Miesięcznie . 1
Za odnoszenie IO et. miesięczn e.

na prowincyi z przesyłka:
Rocznie................................15 złr.
Półrocznie...........................7’50 „
Kwartalnie.......................... 3*75 „
Miesięcznie..................... 1*25 „
W Niemczech miesięcznie 2*20 m.

Cena pojedynczego Numeru
6 centów.

MER KRAKOWSKI
Redakcja ul. Szewska I. 10. par­
ter. Administracja i Ekspedycja 

ul. Wifilna 7.

Cena ogłoszeń :
Za wiersz petitowy lub za jego 

miejsce, pierwszy raz 10 centów, za 
każdy następny zaś 5 centów' Na­
desłane od wiersza petitowego 20 ct. 
Prospekta, cyrkularze dla prenume- 
r. torów zamiejscowych po 1 złr. od 
200 egz., dla pren meratoiów miej­
scowych po 50 ct. od 100 egz. Ne- 
krologja po 10 ct. od wiersza.

Drobne ogłoszenia za raz pierw­
szy taksa 10 ct. i 1 ct. od wyraz 

na razy następne połowę ceny.

KAI.ENDAR2..
-- ■■■ —

Dziś: Karoliny Willi.
Jutro: Dominiki Izaj.
Pojutrze: Klaudyusza, Est.
lutro wsclió I słońca o godz. 4'04, zachódj 8-—. Długość 

dnia godz. 15'56. Dzień 176 w roku.

Nabożeństwa.
W kościele XX. Pijarów odpust zupełny.

W kościele 00. Karmelitów na Piasku przez cały ty­
dzień odpust zupełny, na zakończenie 40 godzinne nabo­
żeństwo.

Przewodnik.
Dziś w teatrze: 30-te przedstawienie operetki lwo­

wskiej „Baron Cygański", operetka w 3 aktach J. Strauss.
Gabinet archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego 

przeniesiony z Collegium inajus do Collegium novum, otwarty 
codziennie (oprócz niedziel, świąt i feryj) od 12. do 1.

Wawel: Groby królewskie zwiedzać można co­
dziennie. Skarbiec kościelny codziennie o g. 10 przed poi. 
w święta po sumie. Smocza jama, codziennie bezpłatnie 
po zgłoszeniu się do miejscowej władzy wojskowej).

Muzea i zbiory naukowe: Biblioteka Jagieł, 
lońska (ul. św. Anny), od 9 — 1 dla czytających codzien­
nie, z wyjątkiem czwartku, dla zwiedzających codziennie 
od 12 — 1 — — Muzeum techniczno - przemysło­
we (ul. Franciszkańska) codziennie od 10 — 1, od 
3—5 g. Wstęp 20 et. — Biblioteka i zbiory Akademii 
Umiejętności (ul. Sławkowska) codziennie od 11 — 1 godz. 
bezpłatnie. — Muzeum ks. Czartoryskich (ul. Pijarska) o- 
twarte we wtorki i piątki od g. 10 rano do 2 g. po poł. 
Wstęp bezpłatny. Biblioteka codziennie z wyjątkiem Sobót.

Kościół P. Maryi: Wielki ołtarz (rzeźba Wita 
Stwosza) codziennie po połud. za opłatą. Wieża (wspaniały 
widok na miasto i okolicę) codziennie bezpłatnie.

Czy będziemy mieli wojnę?

Taki tytuł nosi niedawno wydana broszura 
francuska, której autorem jest p. Rouyer, były 
kapitan 3go pułku tyralierów. Ta kapitańska 
rozprawka jest dla nas nowym dowodem wpły­
wu, jaki na losy pewnego rodzaju książek wy­
wiera sprytnie pomyślany tytuł. Broszur, tra­
ktujących ten sam przedmiot, od lat dwóch 
taka pojawiła się mnogość, tyle pomiędzy nie­
mi lichoty, zwłaszcza też pomiędzy francuskie- 
mi, że tej nie wzięlibyśmy nawet do ręki, 
gdyby nie ów tytuł. Tytuł nas skusił, że prze­
czyta iśmy te sześćdziesiąt kilka dużych stron­
nic. Skusił nas dla tego, że słyszymy go dzie­
sięć razy na dzień powtarzany przez ludzi, któ­
rzy nigdy nic nie napisali, ani napiszą; — 
a przed pół rokiem, ku końcowi grudnia sami 
nieraz musieliśmy sobie zadawać toż samo py­

tanie. Powtarza się ono zresztą od lat czterech 
wszędzie, jak Europa długa i szeroka, obrabia 
w dziesiątku tysięcy dzienników, to chłodniej, 
to gorączkowo, ale nie milknąc zupełnie ani na 
chwilę. Pytanie to nie jest godłem, ale sym­
ptomem czasu. Nie znaczy ono ideałów, ale 
chorobę naszej epoki, epoki kolosalnych prze­
mian i wypadków a małych ludzi, epoki krwi 
i żelaza, epoki cynicznego, bo otwartego bał­
wochwalstwa siły, której w ofierze prawo się 
morduje, epoki jawnych, z zimnym rozmysłem 
dokonywanych gwałtów, epoki spowitej w po­
nure chmury, coraz gęstsze, coraz czarniejsze, 
z których dochodzi tylko jakiś szmer złowrogi, 
jakiś chrzęst i szczęk, a od czasu do czasu 
wylatuje jakaś błyskawica. Jedną z tych bły­
skawic jest powszechność owego pytania: czy 
będziemy mieli wojnę? Znaczy ono fatalisty- 
czne zawczasu godzenie się z milionami lu­
dzkich ofiar. Oto dlaczego przeczytaliśmy ową 
broszurę.

Autor, rzecz prosta, nienawidzi ks. Bis­
marcka, a ze względu na tego duchowego 
Niemiec hetmana pogardza Niemcami, w ich 
ślepem posłuszeństwie widząc dowód jeżeli nie 
skarłowacema, to spodlenia. Kombinacye poli­
tyczne, jakie ztąd wysnuwa, okazują niekiedy 
brak znajomości historyi dawnej i bieżącej; 
pomimo tego spotkać można tu i ówdzie myśl 
trafną, spostrzeżenie głębsze, nacechowane nie 
owym ulicznikowskim, szarlatańskim i arlekiń- 
skim patryotyzmem, zarażającym dziś Francyę, 
ale szczerą i czystą miłością ojczyzny. Woła 
on na swój naród: Przygotowanie ciągłe! Ba­
czność nieustanna! Czujność nieprzerwana! i.... 
cierpliwość!

>Francya—pisze autor—nie chce wojny, 
nie wywoła jej, więc jej nie wypowie... Jedna 
rzecz zadziwiła świat i zadziwia jeszcze: tą była 
jej cierpliwość, jej rezygnacya (wyraz ten nie 
jest za silny) w obec zniewag i obelg, jakiemi 
ją Niemcy poją. Potrzeba posiadać taką dozę 
czelności i podłości, jaką daje życie w atmo­
sferze gadzin, by zaprzeczać tej w oczy bijącej 
prawdzie... By zachować tę postawę, Francya 
bezwątpienia ma liczne i poważne przyczyny. 
Przedewszystkiem jej stan polityczny i jej szyld 
rządowy nie pozwalają być mocarstwem zacze­
piłem. Obok tego posiada dokładne poczucie 
sił swoich; wie, że potrzeba co »najmniej pięciu 
lat pokoju <, by jej środki obronne doszły do 
zupełnego rozwoju i zrobiły ją prawie niedo­

stępną dla napaści. Widzi zarazem wzrastającego 
około swego wroga nieprzyjaźnie, a w tym 
pojedynku na śmierć chce mieć za sobą sym- 
patjgp ludów. Nie myśli też naśladować chra­
bąszcza i głową tłuc o mur traktatu przymie­
rza, wyłącznie odpornego, jakie łączy Niemcy, 
Austryą i Włochy, poręczające sobie wzajem 
całość swych granic przeciw napaści sąsiadów. 
Chce Niemcy pozbawić korzyści tego traktatu, 
zwalając na nie wiecznie potępianą rolę najeź­
dźcy, chroniąc się zasadzek, jakie na nią Niemcy 
ciągle zastawiają. Przez rozum więc, z uczucia 
i z interesu Francya jest stanowczo przeciwna 
wojnie zaczepnej Posiada spokój, jaki daje siła, 
ufność w siebie i prawo, wiedząc, że nie może 
być ani oszukaną, ani wbrew swej woli wcią­
gniętą przez ministeryum nierozważne albo przez 
kamarylę ślepą, bo na swem czele ma tylko 
zarządców delegowanych, obowiązanych zdawać 
jej ścisłe rachunki i odbierać od niej rozkazy... 
Francya skupia się w sobie. Lat temu dziesięć 
jeszcze drżała, pięć lat temu jeszcze wątpiła o 
sobie; dziś jednak się czuje dojrzałą do obrony, 
więc stojąc krzepko na swym posterunku, z 
sercem wolnem od ucisku, jaki je przygniatał 
przez lat piętnaście, z czołem i oiersią ku Al- 
zacyi zwróconą, patrzy oko w oko swemu od­
wiecznemu wrogowi...*

Jak na kapitana tyralierów algierskich wca­
le to niezłe określenie stanowiska >republikań­
skiej < Francyi, jej piętna stuletnich przejść, jej 
usposobień, jej dzisiejszego stanu. Być może, 
iż po odbytej już próbie cząstkowego uru­
chomienia armii, która ta próba, zdaniem 
nawet niemieckich militarnych korespondentów, 
odbyła się bardzo dobrze, daleko lepiej, niż się 
możną^było spodziewać, kapitan jeszcze energi­
czniej zaznaczyłby gotowość Francyi do przy­
jęcia jak przystoi wszelkiego najazdu. Ale jest 
skromny ■ wyznaje: »Jeszcze nam pięciu lat po­
trzeba...*

Na pytanie więc stawione w tytule, odpo­
wiada od razu: *Nie! wojny nie będzie, godzi­
na fatalna »jeszcze« nie wybiła... Nie dość, by 
jakiś rząd lub jakiś lud, a dziś te dwie rzeczy 
są całkiem różne, chciał wojny i sądził, że jest 
do niej gotów. Potrzeba jeszcze, by tę wojnę 
wywołał, by wobec przeciwników uprzedzonych 
a nauczonych ostrożności doświadczeniem, wy­
silał się na niebezpieczne drażnienia i wyzwa­
nia. Trzeba wreszcie, by w końcu sam tę woj­
nę wypowiedział a w zapamiętałości swej rzu­

cając rękawicę Europie, będącej zarazem i sę­
dzią i stroną, stawił wszystko na kartę, nie dba­
jąc o to, że może zachwiać wszystkie trony i 
zrewolucyonizować wszystkie ludy...< I ta obro­
na założenia broszury nie jest źle pomyślana. 
Szkoda, że kapitan nie rozwinął zdań ostatnich 
o możebnych skutkach przyszłej wielkiej, prawdo­
podobnie powszechnej, wojny europejskiej, od 
której wypadku zależeć może będą nie tylko 
losy tego lub owego państwa a raczej państw, 
ale losy całej naszej części świata, i to tak do­
brze pod względem międzynarodowym, jak so- 
cyalnym, zewnętrznie i wewnętrznie politycznym. 
Nigdy jeszcze, jak historya historyą, nie trzeba 
się było tak liczyć z owemi stu milionowemi 
tłumami »wydziedziczonych,« jak te warstwy na­
zwał urzędownie zmarły cesarz Wilhelm w swych 
orędziach tronowych, z temi warstwami doma- 
gającemi się pracy i chleba, nie mającemi ni­
gdy chleba do zbytku, a które przez wojnę 
mogą być i tego pozbawione. Prawo walki 
o życie, straszne prawo, jest dziś może jedy- 
nem z praw przyrodzonych szczerze i powsze­
chnie uznawanem, tak dobrze u szczytów jak 
u podnoży społecznych, chociaż rozmaicie in- 
terpretowanem. Prawdopodobnie i ten wzgląd 
bywa rozbierany w tych wysokich sferach, w 
których się losy państw i narodów ważą Ale 
czy nie straci swego znaczenia, gdy na szalę 
przeciwną rzucone będą namiętności , któremi 
często, zbyt często, państwa tak samo porywać 
się pozwalają jak człowiek pojedynczy ? Pycha 
należy do najniebezpieczniejszych wrogów po­
koju, który jest udziałem tylko »ludzi dobrej 
woli.«

Wzgląd ten, te niebezpieczeństwa społe­
cznej natury mogą opóźniać wojnę, do której 
pchają nie tylko już namiętności, ale i wzra­
stające z każdym dniem i coraz bardziej rujnu­
jące miliony żołnierzy. Do namysłu też mogą 
skłaniać niepewności czysto wojskowej natury. 
>W tej epoce telegrafów optycznych, dróg stra­
tegicznych, nowych i nieznanych narzędzi bojo­
wych, a zwłaszcza pasów fortec i obozów o- 
szańcowanych, wojna pr yszła nie będzie wcale 
podobna do dawniejszych. Trzeba będzie prze­
być nową szkołę, nową próbę balistyki. Sło­
wem, będzie to prawdziwy skok w rzeczy nie­
znane, przy którym wszelka dawna taktyka, 
rozmaite wskazówki i przewidywania wojskowe 
mogą uledz wywróceniu .« Być może, iż autor 
broszury ma słuszność. O tern tylko specyaliści,

Porcja Ławy.
— Wiesz Paulino, trzebaby gdzieś w pobliżu 

Krakowa nająć na lato pomieszkanie... może w 
Krzeszowicach, albo w Zabierzowie... co myślisz? 
o wodach bowiem tego roku ani mowy nie
ma....

— Ah! a to dlaczego?
— Zapominasz, zdaje się, o wydatkach tamte- 

gorocznych, któreśmy w kąpielach ponieśli, o ba­
lach tej zimy... nie chciałbym zresztą znowu, jak 
zeszłego roku naprzykrzać się Twemu ojcu w ra­
zie niedoboru...

— Masz słuszność — ha! cóż robić?
— Zdaje się, że myśl ta sprawia Ci bardzo 

wielką pozykrość?
— Ależ wcale nie! nie jestem znowu tak 

nierozsądną... jeżeli nasz stan majątkowy na wy­
jazd do wód nie pozwala, przestaję o tern zupeł­
nie myśleć!

— A więc nic Ci na tern nie zależy?
— Ależ nie, wcale nic, mój drogi!
— To ładnie mój aniołku!. .
Rozmowa powyższa toczyła się między mło­

dą, od dAÓch lat zamężną parą, Adolfem i Pau- 
liną N. — Od czasu tej rozmowy piękna Paulina 
już ani razu nie wspominała o wyjeździe do wód, 
ale zaczęła się skarżyć na migrenę, na rozdraż­
nienie nerwów, na osłabienie i Bóg wie na co. 
Mąż jej wprawdzie kilka razy wspomi lał o leka­
rzu, lecz Paulina zawsze odpowia lala:

— Ale nic mi nie jest... to dziś, jutro 
minie...

Tydzień upłynął, a Paulina — mimo tego, 
że wyglądała jak róża — ciągle była chorą...

Dnia pewnego zjawia się jej ojciec.
— Co? — woła — Paulina chora? I nie 

mi o tern nie donosicie? A, to ładnie! był lekarz?
— Nie. mój teściu — Pailinka w żaden 

sposób nie chce...
— Co, niechce? — przerywa teść — jak to, 

niechce? a Ty po co jesteś jej mężem?... trzeba 
ją zmusić!...

— Hm! drogi teściu.... niby trzebaby, ale....
— Ale... ale... zawsze jakieś ale... żadne 

ale, tylko trzeba i basta! Cóż jej właściwie bra­
kuje?

— Uspokój się mój teściu; nic niebezpiecz­
nego w tern nie ma. Ciągła migrena... brak a- 
petytu...

— Co? brak apetytu? i to u Ciebie nic 
ciężkiego? ależ tu nie ma co zwlekać!... Idź prę­
dko po lekarz i... ja tymczasem pójdę zobaczyć 
się z chorą...

Paulina leżała w białym szlafroku a z powo­
du zmroku panującego w jej buduarze wydawała 
się w rzeczywistości bladą.

— Jak się masz moje dziecko? — wola na 
wstępie ojciec — pięknie mi się sprawujesz! ależ 
jaka ty blada! okropność!.., i ten nicpoń Adolf 
nie zawezwał do dziś dnia lekarza!?

— Ale to ja sama n;e chciałam, mój ojcze,., 
mówi Paulina słabym, urywanym głosem.

— No, chwała Bogu, żem ja tu przyszedł, 
bo w razie przeć wnyrn i dziś i za tydzień nie 
miałabyś lekarza!

— Alboż kazałeś go zawołać ojczulku?
— A cóż ty sobie myślisz? wszak to już 

najwyższy czas... brak apetytu hm! hm!... tu nie 
ma co żartować! — Dzwoni ktoś; — zdaje się, 
że to Adolf z lekarzem.

I rzeczywiście drzwi się otwierają i wchodzi 
lekarz, który z flegmą składa rękawiczki i kape­
lusz i zbliża się do szezlongu na którym spoczy­
wa chora.

Usiadłszy jej naprzeciw, wyjmuje zegarek i 
wziąwszy jej małą rączkę delikatnie w* dwa pal­
ce, poczyna liczyć uderzenia pulsu.

Wielka chwila milczenia...
Ojciec niespokojny, nieruchomy trwożny, śle­

dzi badawczym wzrokiem fizyognomię i każdy 
najmniejszy ruch lekarza i córki.

Adolf, lubo mniej niespokojny, oczekuje ró­
wnież niecierpliwie wyniku badania. W końcu le­
karz puszcza rękę Pauliny i mówi z uśmiechem:

— Doskonały puls!... tylko lekkie przyspie­
szenie... Jest to, zdaje się, male rozdrażnienie ner­
wowe... nic niebezpiecznego...

Rozmawiano petem jeszcze pewien czas, pod­
czas czego lekarz napomykał o zmianie powietrza, 
o kąpielach, wodach...

Gdy opuścili pokój chorej, zapytał ojciec:
— A zatem, kochany Panie doktorze, po­

wiedz mi szczerą prawdę, czy nie zachodzi żadne 
niebezpieczczeństwo?

— Żadne, zapewniam Pana, żadne. Zmiana 
powietrza usunie chorobę zupełnie.

— Przyjdziesz pan jutro, panie doktorze?
— Nie widzę wcale potrzeby.
— Ależ przyjdź pan, ja pana o to proszę.

— A więc, kiedy pan sobie tego koniecz­
nie życzy, to dobrze. Do widzenia moi panowie!

— Po oddaleniu się lekarza i ojciec nieba­
wem poszedł, mówiąc na odchodnem:

— Jutro po południu u was będę. Bądź 
zdrowa Paulińciu! Do widzenia!

♦* *
Nazajutrz przed wieczorem przybył ojciec do 

chorej.
— Jakże ci się powodzi, Paulinko? rzeki.
— Lepiej trochę.
— Był lekarz?
— Nie mówcie mi już o tym lekarzu, rze- 

kła Paulina zniecierpliwiona — Wszyscy oni są 
jednacy. Nie znając dokładnie choroby przepisują 
oni rzeczy wręcz niemożliwe, zamiast leczyć zwy­
kłymi środkami.

— Coż to ci takiego przepisał?
— Zmianę powietrza. Powiada, że jestem 

niedokrwista i że potrzeba mi koniecznie morskich 
kąpieli.

■— A więc mój przyjacielu —• mówi ojciec 
zwracając się do Adolfa — musisz z Pauliną je­
chać do morskich kąpieli. Tu nic nie pomoże.

— Nie, nie, nie chcę! — mówi prędko Pa­
ulina nie dając mężowi przyjść do słowa. —By­
liśmy u wód zeszłego roku i zostało postanowio- 
nem tam, tego roku nie jechać... A mówiłam mu 
to, te u doktorowi, ale nie chciał o niczem sły­
szeć! Przepisuje morskie kąpiele tak jakby powie­
dział: napij się pani rumianku .. A do tego jesz­
cze Adolf mu się nie sprzeciwiał... Zapomina — 
zdaje się, — że bylibyśmy zeszłego roku w bar­
dzo przykrem położeniu, gdybyś ty ojczulku nie
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i to bardzo wyrobieni, rozstrzygać mogą. Do­
dać tu mógł, że jeszcze nigdy żaden wódz, na­
wet najpotężniejszy i najbardziej genialny, nie 
prowadził takich milionowych armij, jakiemi w 
przyszłej wojnie rozporządzać będą generałowie 
każdego państwa, którzy prawie bez wyjątku 
dopiero na polu i wobec wroga na prawdzi­
wych wodzów wyrabiać się muszą.

Przyszła więc wojna to straszne dziejowe 
x, to sfinks, który grozi pożarciem każdemu. 
Kapitan Rouyer może zatem mieć słuszność, 
odraczając owę chwilę, przez »fatum,* to jest 
przez wiekowe błędy europejskiego społeczeń­
stwa, naznaczoną bez terminu. Na myśli ma on 
jednak tylko wojnę zachodnią, wojnę między 
Niemcami a Francyą, zapominając, że wojna na 
wschodzie Europy, gdyby do niej przyszło, mu- 
siałaby za sobą pociągnąć zaraz i owę zacho­
dnią. Czy Francya posiada już dosyć powagi i 
znaczenia, by tę drugą wojnę na lat pięć po­
wstrzymać ?...

Encyklika Leona XIII
o wolności człowieka.

Ogłoszona właśnie encyklika Leona XIII. „Li- 
bertas praestantissimum naturae bonum,® brzmi w do­
słownym przekładzie z łacińskiego jak następuje:

„Wolność, najprzedniejszy dar natury, właściwy 
jedynie jednostkom obdarzonym bystrością i rozumem, 
daje człowiekowi tę godność, że rozporządza swoją isto­
tą i nad swemi czynami zapanować potrafi. Ale chodzi 
o to, w jaki sposób tego rodzaju godność bywa wyko­
nywaną, ponieważ, jak największe dobro, tak i naj­
większa niegodziwość z wolności wywodzi swój począ­
tek. Nie ulega wątpliwości, że człowiek może być po­
słusznym rozumowi, może iść za przepisami moralno­
ści, zdążać prostą drogą do swego zbawienia. Ale ten 
sam człowiek może się zwrócić w każdym innym kie 
runku, i idąc w ślad za złudnemi marami szczęścia, 
pomięszać zwykły porządek rzeczy i rzucić się w prze 
paść dobrowolnie.

„Zbawiciel rodu ludzkiego, Jezus Chrystus, przy­
wróciwszy i podniósłszy pierwotną godność natury, 
wsparł także wolną wolę ludzką, którą naprawił, roz­
ciągnąwszy nad nią z jednej strony opiekę swej łaski, 
z drugiej wyznaczając za nią wieczystą w niebie na­
grodę. W podobnyż sposób około tego tak znakomitego 
daru natury zasłużył się i stale zasługiwać się będzie 
Kościół katolicki, ponieważ jego zadaniem jest zjedna­
ne nam przez Jezusa Chrystusa dobrodziejstwa rozprze­
strzenić na wszystkie czasy. Mimo to nie brak takich, 
którzy sądzą, że Kościół jest przeciwny wolności czło­
wieka. Tego zaś przyczyny szukać należy w przewrotnem 
i fałszywem tejże wolności pojmowaniu. Wolność tę 
bowiem ludzie owi albo w swej wyobraźni zanadto le­
kceważą, albo ją po nad wartość wynoszą, tak, że za­
kres jej rozciągają na sprawy, w których, gdy prawdę 
powiedzieć mamy, człowiek wolnym być nie może.

„Na innem miejscu, mianowicie zaś w encyklice 
„Iinmortale Dei,“ wspomnieliśmy o nowoczesnych, jak 
je nazywają, wolnościach, rozgraniczając to, co się go­
dzi, od tego, czego czynić nie wolno; zarazem wyka­
zaliśmy, że wszystko, co w tych wolnościach jest do­
brego, jest tak starem, jak prawda, — i że Kościół 
zawsze to pochwalał najchętniej i czynnie wprowadzał 
w życie. To, co w tej kwestyi przybyło nowego, wy­
pływa niewątpliwie z mętnego źródła, tłómaczy się zaś 
burzliwemi czasami i zbytniem gonieniem za nowinka­
mi. Ale ponieważ wielu upiera się przy tem przeko­
naniu, że te wolności, mimo zawartych w nich błędów, 
stanowią najwyższą ozdobę naszego czasu i podstawę 
niezbędną państw wszelakich, tak, że bez nich nie mo 
gą sobie wyobrazić doskonałego zarządu państwa, prze­
to zdaje się Nam, że dla publicznego dobra osobny w 
tej sprawie głos zabrać powinniśmy.

„Wolność moralna, właściwie pojęta, rozpada się

był nam pomógł. Tego roku trzeba być oszczę­
dnym...

— Ależ tu chodzi o twoje zdrowie du­
szyczko!

— No, nie mówię ja, żeby mi zmiana po­
wietrza się nie przydała. Ale zobaczycie, ża i tak 
wyzdrowieję, bez morskich kąpieli. Nie należę 
ja do tych kobiet, które udają, że są chore dla­
tego, by inódz jechać do wód... Nie mówmy wię­
cej moi drodzy — dorzuciła —■ i pójdźmy na 
kawę. Wszak napijesz się z nami kawy ojczulku? 
Mam świetną kawę i doskonałą wiejską śmietan­
kę. Dobrze?

— Niech i tak będzie!
Trzeba zaś wiedzieć, że ojciec Pauliny był 

namiętnym amatorem dobrej kawy, a że od 
czasu, od którego był wdowcem bardzo tylko 
rzadko miał sposobność zakosztowania dobrej 
kawy, więc z prawdziwą przyjemnością przyjął 
dzisiejsze zaproszenie córki.

Kawa własnoręcznie przez Paulinę zrobio­
na, była w rzeczywistości wyśmienitą, to też 
dobry papa ponowił porcyą i z prawdziwą roz­
koszą popijał kawusię.

Paulina sama nic nie piła, ani nie jadła, 
na co jej ojciec kilkakrotnie zwrócił uwagę.

Świetna kawusia rozweseliła starego.
— Ale moja droga tak dłużej "być nie 

może, wszak Ty nic a nic nie jesz... musisz 
z nią jechać do morskich kąpieli, Adolfie.

— I ja tego samego jestem zdania,— 
rzekł Adolf—ale widzi teść, koszta podróży... 

na osobistą i społeczną. Najprzód atoli należy pokrótce 
wspomnieć o wolności naturalnej, gdyż jakkolwiek od 
moralnej zupełnie różna, jest ona atoli źródłem i po­
czątkiem, z którego własną siłą i z własnej woli pow- 
staje wszelki rodzaj wolności. Tę wolność przyznaje 
zdanie i głos powszechny, który jest najniezawodniej- 
szym głosem natury, tylko tym istotom, które mają 
rozum i w tej też wolności szukać należy przyczyny, 
dla której człowiek odpowiedzialny jest za swoje czy­
ny. I słusznie: gdy bowiem inne stworzenia kierują 
się tylko zmysłami i naturalnym jedynie instynktem 
szukają, co im pożyteczne, a unikają, coby im było 
szkodliwe, ma człowiek w każdym wypadku swego 
życia rozum za przewodnika. Rozum ten powiada nam 
wobec dóbr tego świata, tak o wszystkich razem, jak 
o każdem z osobna, że mogą tak samo być, jak i nie 
być, z czego wynika, że żadne z nich nie wydaje mu 
się absolutnie potrzebnem, i że wolna wola może z 
pomiędzy nich wybierać, co jej się podoba. Lecz o 
właściwości, jak ją nazywają, dóbr owych, o których 
wspominaliśmy, człowiek dla tego sądzić może, że ma 
duszę prostą z przyrodzenia, idealną i zdolną myśleć; 
duszę, która będąc taką, nie bierze swego początku 
z materyi i nie potrzebuje jej dla swego bytu, lecz 
która, stworzona bezpośrednio z Boga i w istocie swej 
rozdzielona niezmierzoną przestrzenią od materyi, ma 
osobny swój sposób życia i działania; z czego wynika, 
że myślą swoją pojąwszy niezmienne i niezbędne racye 
prawdy i dobrego, przekonywa się, że owe dobra po­
szczególne nie są bynajmniej niezbędnemu Gdy więc 
przyjmujemy, że dusza ludzka wolna jest od wszelkie­
go żywiołu śmiertelnego, i że ma zdolność myślenia, 
gruntujemy tem samem naturalną woln ść na jej naj­
silniejszej podstawie.

„A jak tej duszy ludzkiej prostej, idealnej i nie­
śmiertelnej natury, tak i wolności nikt wyżej nie wy­
nosi, ani stałej nie stwierdza, jak kościół katolicki 
który zawsze uczył jednego i drugiego i strzeże ich 
jako dogmatu. Co więcej, wobec zaczepek heretyków 
i zwolenników nowinek, Kościół wziął wolność pod 
swą opiekę i zachował od upadku to wielkie dobro 
człowieka. Świadczą o tem pomniki historyi, z jaką 
energią odparł on wysiłki Manichejczyków i innych; 
a co do czasów nowszych, każdy wie, z jakim zapa­
łem i z jaką siłą czy to na soborze trydenckim, czy 
też później wobec sekty Jansenistów walczył Kościół 
za wolność człowieka, nie pozwalając nigdy i na żad- 
nem miejscu zakorzenić się fatalizmowi.

„Tak więc wolność jest, jak to powiedzieliśmy 
udziałem tych, którym przypadł w udziale rozum; a 
wolność ta, jeżeli zbadamy jej naturę, nie jest niczem 
innem, jak zdolnością wybierania pomiędzy środkami, 
które wiodą do jakiegoś celu, ponieważ ten, kto ma 
możność wybrania jednej rzeczy z pomiędzy kilku in 
nych, jest panem swych czynów. Ponieważ zaś każda 
rzecz, którą się posługujemy celem osiągnięcia czegoś 
innego, należy do rodzaju dobra, które nazywamy u 
źytecznem, dobro zaś to ma właściwość, że samo z 
siebie wzbudza chęć posiadania go, przeto wolny wy­
bór jest właściwością woli, albo raczej jest wolą samą, 
ponieważ ma w działaniu swem wolność wyboru.

(C. d. u.).

SPRAWY KRAJOWE
i kronika prowincjonalna.
Lwów 3 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu wy­

działu gospodarczego, które trwało przeszło 4 godziny, 
zakomunikowano, że wystawa hygieniczno-lekarska i 
dydaktyczno-przy rodnicza urządzoną zostanie w salach 
szkoły realnej, a posiedzenia sekcyjne odbywać się bę­
dą w sąsiednim gmachu gimnazyum Franciszka Józefa. 
Dla studentów wydziału medycznego w Krakowie za­
rezerwowano 30 kart uczestnictwa po cenie zniżonej. 
Bankiet odbędzie się w sali „Sokoła.11 Wydział lwow­
skiego Koła literackiego zawiadomił wydział gospodar­
czy zjazdu, że: „ofiaruje z całą gotowością lokal swój 
w gmachu skarbkowskim na towarzyskie zebranie dla 
uczestników zjazdu przyrodników.® Profesor Weigel 
przedłożył wczoraj bardzo starannie i umiejętnie uło­
żony przewodnik dla uczestników wycieczki na Czar­
nohorę, która odbędzie się pod jego kerownictwem. —

— A ja na co tu jestem? Czy myślicie, 
że mojej córce pozwolę umrzeć? Musicie je­
chać! Ja tak ćhcę i basta! I to zaraz jutro mi 
się wybierajcie!

— Ale....
— Żadnych »ale!« Moja droga, pakuj rze­

czy, jutro jedziecie i basta !
Policzki chorej pokryły się nagle rumień­

cem a oczy jej nabrały nagle blasku rado­
snego.

— Skoro tak chcesz ojczulku — rzekła — 
nie możemy Ci się sprzeciwiać... Jaki Ty do­
bry ojczulku!—dodała ściskając go.

— Bądźcie więc do jutra gotowi, odpro­
wadzę Was na dworzec.

— A czemu sam z nami nie pojedzieszz 
ojczulku ?

— O! co to, to nie moje dzieci! nie lubię 
podróży, to mnie męczy... zresztą mam swoje 
małe przyzwyczajenia — moje kasyno, moje 
kwiaty... wszak wiecie, co to dla mnie znaczy. 
Nie nalegajcie więc, proszę Was... Ale jaka 
pyszna kawa!—powtórzył jeszcze kilka razy — 
dawno takiej nie piłem! No bądźcie mi zdro­
wi. A jutro w drogę! Do widzenia na dworcu !

Zaledwie się ojciec oddalił, rzuciła się 
Paulina na resztki podwieczorku i chciwie po­
częła zajadać. Kąpiele morskie już naprzód 
skutkowały!....

*
* *

Przewodnik ten wyszedł już nakładem i kosztem prof. 
Weigla, który ofiarował go zupełnie bezinteresownie 
dla członków zjazdu. Przewodnik po Lwowie i prze­
wodnik wycieczkowy pojawi się w tych dniach. Biuro 
zjazdu fungować będzie od 5 lipca w hotelu warszaw­
skim — wszelkie informacye będzie można tam zasię­
gnąć. Biuro zjazdu połączonem będzie telefonem, który 
urządził tam zupełnie bezinteresownie p. Bardach, dy­
rektor zakładu telefonów.

P. Adam Ulano wski, asystent tutejszej Wszech­
nicy wyjechał do Wiednia dla spisania kontraktu z 
pewnym uczonym, celem uorganizowania naukowej eks­
pedycji do Kamerunu. Jeszcze w bieżącym roku ekspe­
dycja ta udać się ma do Afryki.

Wystawa w hotelu Georga „Kościuszki pod Ra­
cławicami® przedłużoną została do 15 lipca. W piątek 
zwiedziło wystawę osób 1873; w sobotę 804, a w nie­
dzielę 1196.

Obowiązek gmin budowania magazynów dla po­
spolitego ruszenia. Trybunał administracyjny w Wie­
dniu odrzucił skargę gminy m. Krakowa przeciw da­
nemu jej poleceniu budowania magazynów dla pospo­
litego ruszenia. Bliższe szczegóły tej ciekawej sprawy 
są następujące: Gminy miast Krakowa, Sanoka i Ja­
rosławia otrzymały w ubiegłym roku od ministerstwa 
obrony krajowej polecenie, żeby wybudowały zwięk­
szone magazyny dla obrony krajowej w przestrzeni 
500 metrów kwadr. — ponieważ istniejące obecnie 
magazyny na zwiększone ilości mundurów i uzbrojenia 
okazały się niedostatecznemi dla obrony krajowej tu­
dzież dla pospolitego ruszenia, które w razie mobiliza­
cji ewentualnie powołanem będzie. Żądaniem tem gminy 
czuły się pokrzywdzonemi, wniosły przeto skargę do 
trybunału administracyjnego.

W skardze tej podniesiono głównie, że do budowy 
magazynów dla pospolitego ruszenia gminy nie mogą 
być zmuszone, pospolite ruszenie bowiem w czasach 
pokojowych wcale nie istnieje, przeto też ustawa kwa­
terunkowa nie może tu być zastosowaną. Wszakże i w 
takim razie, gdybj' te magazyny wyłącznie dla obrony 
krajowej miały służyć, żądanie ministerstwa prawnie 
jest nieuzasadnionem, ponieważ wedle ustawy kwate­
runkowej, gminy są obowiązane starać się tylko o po­
mieszczenie batalionów obrony krajowej, które w po­
wiatach tychże gmin leżą, to zaś gminy te dawno już 
spełniły. Magazyny te według ustawy mają dla jedne­
go batalionu mieć 276 sążni kwadratowych — a dobu­
dowania większych gmina nie jest obowiązaną.

Na te wywody odpowiedziało w swem piśmie nn 
nisterstwo obrony krajowej, że nie idzie tu o zbudo­
wanie magazynów dla pospolitego ruszenia, ponieważ we­
dług obecnego systemu nie ma osobnych zapasów dla 
pospolitego ruszenia, ale potrzeby jego zaspokojone 
będą z zapasów obrony krajowej, zaś o pomieszczenie 
tych zapasów mają starać się gminy według §. 24 
ust. kwater.

W rozprawie nad tym przedmiotem, która od­
była się dnia 30 czerwca przed trybunałem administra­
cyjnym — reprezentanci skarżących miast powoływali 
się między innemi także na finansowe skutki nowej 
ustawy o opodatkowaniu spirytusu, co na dochody miast 
szkodliwie oddziała. Ponieważ zwyżka dochodów z tego 
nowego podatku ma być użytą na cele wojskowe, i gdy 
prócz tego jeszcze przyzwolono na znaczne kredyty 
wojskowe, to znacznie przez to obciążonym miastom 
galicyjskim już ze względów słuszności opuścićby nale­
żało te nowe ofiary.

Trybunał administracyjny jednak uznał skargę za 
nieuzasadnioną, ponieważ według ustawy kwaterun­
kowej, gminy mają się starać także o uboczne potrzeby’ 
kwaterunku, do tych zaś należą także zapasy obrony 
krajowej i pospolitego ruszenia.

KRONIKA,
JE. hr. Włodzimierz Dzieduszycki bawi w naszem 

mieście.
Dr. Maurycy Straszewski nabył od lir. Zamoj­

skiej dobra Wiśnicz za sumę 475,000 złr.
W sprawie składów zbożowych przybyli do Kra­

kowa członkowie Wydziału krajowego dr. Were- 
szczyński i J. Bereźnicki, tudzież urzędnik Wydziału 
p. Bronisław Drwęcki.

Nazajutrz była Paulina wraz z mężem na 
dworcu kolejowym.; Młoda kobieta wychodziła, 
wracał i do sali poczekalnej, biegła tu i tam z 
radosnym na ustach uśmiechem.

Tymczasem przybył ojczulek i wręczył 
Adolfowi grubo naładowany pugilares.

— Oto macie na koszta podróży; zdaje 
mi się, moje dzieci, że to wystarczy... w ka­
żdym razie bądźcie oszczędni.

— Drugie dzwonienie, proszę wsiadać, — 
woła portjer kolejowy.

Paulina rzuciła się ojcu na szyję.
— Dzięki ci ojcze! do widzenia;
— Do widzenia, moje dzieci, dobrej za­

bawy. Nie zapominajcie tam o mnie i piszcie 
od czasu do czasu!

Młodzi podróżni zajmują swoje miejsca w 
coupe i połykając małą łezkę myślą:

— Jaki dobry ten ojczulek!
Trzecie dzwonienie — gwizd lokomotywy 

i pociąg rusza z miejscd.
— Do widzenia raz jeszcze woła oj­

ciec.
A" gdy pociąg znikł już w oddali, wyjął 

z kieszeni notatkę i napisał:
>Porcja wyśmienitej kawy u moich dzieci 

.... i ,ooo złr.
Leon L.

Ślub. W kaplicy Batorego na Wawelu odbył się 
wczoraj o godz. 12 w południe ślub panny Antoniny 
Cybulskiej, córki b. profesora Uniwersytetu wrocław­
skiego z p. Onufrym Ambroźewiczem, plenipotentem 
dóbr hr. Potockiego na Podolu. Piękną parę pobłogosła­
wił ks. proboszcz z Pomorzan, przjjaciel rodziny.

Wędrówka naszych artystów. Część artystów na­
szej sceny pod impresą p. Wójcickiego powróciła one- 
gdaj do Krakowa z wędrówki artystycznej po prowin- 
cyonalnych miastach Galicyi i udaje się w sobotę w 
dalszą podróż do Szczawnicy, dla dawania tam przed­
stawień podczas sezonu kąpielowego. Druga partya na­
szej artystycznej drużyny pod dyrekcyą p. Rygiera ba­
wi obecnie w Piotrkowie, gdzie zbiera, podobno, laury 
i ruble.

Obłąkany. /Wczoraj byliśmy świadkami przykrej 
sceny zaczepiania listonoszów, wychodzących z gmachu 
głównej poczty, przez jakiegoś obłąkanego, który do­
magał się „par force“ pieniędzy, obrzucając każdego 
z nich gradem obelg za rzekome niepunktualne dorę­
czanie mu przesyłek pieniężnych. Gawiedź uliczna ba­
wiła się kosztem upośledzonego na umyśle. Czyby ro­
dzina nieszczęśliwego człowieka, będącego w sile wie­
ku, nie zechciała nad nim rozciągnąć troskliwszej 
opieki ?

Nie wesoło wcale mieszkańcom Wesołej. Oto! od 
kilku tygodni popsuł się kanał, który dla naprawy o- 
tworzono, jednak do dziś dnia robót około naprawy 
nie rozpoczęto, i cała ulica zapowietrzona jest wonią 
nieczystości szpitalnych. Nadto co noc przejeżdża tu 
ulicą kilkanaście wozów z nieczyst ściami, a nad ra­
nem kilkadziesiąt armat, co powoduje taki stuk i trzę­
sienie się murów, że biedni mieszkańcy Wesołej we 
dnie zapachy kanałowe a w nocy ciągły stukot znosić 
muszą. I to wszystko na ulicy, gdzie znajdują się 
szpitale i kliniki!

Niewłaściwość. Niejednokrotnie zwracano już u- 
wagę na to, iż niewłaściwem jest, aby w czasie naj­
większego ruchu masarzom przywożono z rzezalni czy 
też z ich pracowni mięso. Świadkiem podobnej mani- 
pulacyi byliśmy właśnie onegdaj. — Było to na ulicy 
Grodzkiej około godziny 8 wieczorem, kiedy jest jesz­
cze zupełnie jasno i tłumy publiczności przesuwają si ę. 
Ale mniejsza jeszcze z tem! Chodzi tu o coś ważniej­
szego. A mianowicie o znoszenie mięsa z wozu. Kto 
je znosi? Oto brudny, czarny parobek. Czy coś podo­
bnego dziać się powinno! Cóż za wrażenie na publi­
czności jedzącej i płacącej za to mięso, robi podobny 
widok.

Odpowiednia władza powinna w to wglądnąć i 
nakazać: 1) aby przy wożenie mięsa odbywało się w go­
dzinach rannych, a nie podczas największego ruchu; 
2) pilnie przestrzegać, aby parobcy przeznaczeni do 
znoszenia mięsa byli należycie wymyci i czysto przy­
odziani.

Niewinna zemsta. W dniu wczorajszym wieczorem 
przed domem przy jednej z ulic na przedmieściu ze­
brało się aż czterech kataryniarzy jednocześnie gra­
jących.

Piekielny ten koncert wyprawiano z polecenia p. 
W. na cześć panny %*, jego sąsiadki, która cały dzień 
grając na fortepianie, wszystkim lokatorom tegoż domu 
muzyką swoją dała się we znaki.

Interwencya ojca panny *** nie nawiele się przy­
dała, p. W. osobiście pilnował, aby grającym nikt nie 
przeszkadzał.

Ten rodzaj zemsty, wywołał ogromną wesołość, 
przechodnie na widok grających jednocześnie katary­
niarzy zatrzymywali się, a otrzymawszy wyjaśnienie 
wszyscy wybuchli śmiechem.

Dopiero po odegraniu kilkunastu numerów kata­
ryniarze się rozeszli.

P. W. postanowił, że jeżeli lekcja nie pomoże, 
wyprawi jeszcze kilka takich koncertów w zwiększo­
nym komplecie.

Zakopane 4 lipca. (Koresp. „Kurj. Kr.“) Pomimo 
solennych ślubów, że przez czas rekreacyj „zukopań- 
skich“ w żadne korespoudencye dziennikarskie bawić 
się nie będę, wbrew przyjętemu zwyczajowi, chwytam 
dziś za pióro by choć słów kilka Wam napisać o nie­
spodziance, jaką nam kapryśna lipcowa aura zgotowała. 
Oto, wczoraj sypał tutaj w najlepsze śnieg, pokrywa­
jąc białym całunem góry i pagórki. Wszystkie góry, 
czerwone i nie czerwone wirchy pokryte są jednym 
białym całunem śniegu.

Nic to w porównaniu ze śniegiem majowym.
Po za tem, nie wiele nowego. Wszystko po sta­

remu. Drogi i ścieżki czekają wciąż na gruntowną re- 
paracyę. Latarnie po dawnemu skąpo użyczają świa­
tła albo całkiem się nie świecą itd. Gości dotychczas 
mało, „reunion® zapowiedziany na przyszłą sobotę.

Omal nie zapomniałem nadmienić, że Dr. Broni­
sław Chwistek został obrany prezesem stacyi klimaty­
cznej w miejsce dr. Chramca. Bawią tutaj: prof. Chału­
biński, a z Krakowa radca Wawel-Louis, ks. August 
Sutor, p. naczelnik Mrazek z rodziną, pp. Jarmakowski, 
Zajączkowski itd. a lada dzień spodziewamy się przy­
bycia prof. Wierzbickiego.

N.
Obecna cesarzowa niemiecka, Augusta Wiktorya, 

jest ze strony matki pochodzenia mieszczańskiego, jak 
donosi „Deutsch. Fam. Bl.“ Protoplasta jej rodu byl 
zakrystyanem jednego z kościołów w Kopenhadze. 86- 
ren Matthisen, rachmistrz i zakrystyan kościoła św. 
Trójcy w Kopenhadze ur. w r. 1653, um. w r. 1740, 
był żonaty z Maren Nielsdatter Banner, ur. w r. 1760 
um. w r- 1719. Córka ich Metta Matthisen. ur. w r. 
1694, um. w r. 1770 poślubiła Ulrycha v. Kaas admi­
rała w Bergen w Norwegii , ur. w r. 1677, um. w r. 
1746. Jej syn Fryderyk Cbrystyan v. Kaas ur. w r. 
1727. um. w r. 1803, żył z Edlą, Zofią v. Kaas a ich 
córka Joanna Henryka ur. w r. 1778 poślubiła Chry- 
styana Konrada Sofusa hr. Danneskjold Samsó, ur. 
w r. 1774, um. w r. 1823. Ich córkę zaś, Zofię Lu­
dwikę, pojął za żonę Chrystyan Karol Fryderyk Au­
gust książę Schlezwig-Holstein-Sonderburg-Augusten- 
burg ur. w r. 1798, um. w r. 1869. Syn z tego mał­
żeństwa pochodzący, książę Fryderyk-Chrystyan- Au­
gust Schlezwig-Holstein Sonderburg-Augustenburg, ur. 
w r. 1829, żonaty z Adelaidą księżniczką Ilohenlohe- 
Langenburg był ojcem obecnej cesarzowej Niemiec.

Shakespeare po chińsku. Pekiński dwór cesarski 
polecił przetłómaczyć dla '.'żytku swoich książąt Sha-
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kespeare’a na język chiński. Pracę tę powierzono pre­
zesowi pekińskiej Han-Lin, czyli akademii nauk.

Nadludzkich sił trzeba było widocznie , aby wy­
słuchać bez przerwy wszystkich mów jednego dnia 
wygłaszanych na uroczystościach bollonskich. W dniu 
rozdawania dyplomów honorowych, obecnemu na cere­
monii królowi Humbertowi nagle zrobiło się słabo. 
Królowa, widząc jak blednie coraz bardziej, zawołała 
„Krzesła! krzesła!" Przyniesiono coprędzej fotel kró­
lewski i monarcha upadł, jak martwy. Hr. Massari po­
dał mu szklankę wody; poczerń król przyszedł do sie­
bie, ale wszyscy obecni przerażeni byli jego bladością. 
Skoro tylko monarcha powrócił do pałacu, zawezwano 
nadwornego lekarza, a ten zalecił absolutny spokój. 
Mimo to wieczorem para monarsza udała się na wy­
stawę, celem położenia tamy wszelkim niepokojącym 
pogłoskom- Jedno z pism rzymskich pisze o tern omdle­
niu króla między innemi : „W sierpniu r. 1887-go 
król podczas prawdziwie podzwrotnikowego upału był 
przez dziewięć godzin z rzędu obecnym na manewrach 
pod Rubiera. Widocznie jednak słuchanie przez dzie­
więć godzin potopu mów włoskich i łacińskich prze­
chodziło siły natury ludzkiej. Król zmuszony był na 
dziedzińcu gimnazjum wysłuchać niezliczonych uczo­
nych rozpraw z historyi prawa rzymskiego w wiekach śre­
dnich, o przekształceniu się prawa rzymskiego na prawo 
kanoniczne inowoczesne, jednej mowy, greckiej i angiel­
skiej. musial słuchać Duńczyków mówiących po wło­
sku a Włochów po łacinie i w końcu jeszcze uroczy­
stej’ kantaty. Król znosił to wszystko mężnie, gdy je­
dnak po drugiej kantacie barona Franchetti, chaos ję­
zyków rozpoczął się na nowo a przed oczami króla 
znów stanęło widmo prawa rzymskiego, podziękowania 
zaś i udzielania dyplomów honorowych ciągnęły się 
bez końca, wówczas natura upomniała się o swoje 
prawo. Spostrzeżono, iż król chwieje się i blednie. — 
Rzymski korespondent berlińskiej „Tagliche Rundschau" 
twierdzi wszakże, iż powodem omdlenia króla było 
wzruszenie, spowodowane odebraniem depeszy o kona­
niu cesarza Fryderyka.

Nowy powód do rozwodu. W San Francisco w 
Ameryce, stacjonowany lekarz marynarki z polecenia 
władzy zmuszony był udać się w dłuższą podróż mor­
ską. Podczas tego, jego żona rozpoczęła studya medy­
czne i uzyskała patent lekarza homeopaty.

Za powrotem, między małżeństwem powstały 
spory. Mąż allopata, zarzucał żonie szarlataneryę, ta 
zaś mężowi, że jest rzeźnikiem.

Z tej przyczyny7 oboje zażądali rozwodu.
Zmysł smaku u kobiet. Notowaliśmy na tern 

miejtcu niedawno rezultaty badań niektórych uczonych, 
według których okazało się, iż zmysł powonienia zna­
cznie więcej rozwiniętym jest u mężczyzn, aniżeli u 
kobiet. Co prawda, nie mamy czem tak bardzo się 
chwalić, wiadomo bowiem iż człowiek tern więcej ma 
ten zmysł rozwiniętym, im na niższym znajduje się 
stopniu cywilizacja... Dowodem ludzie dzicy. Przeciwnie 
się dzieje z kwestyą smaku i pod tym względem ko­
bieta stoi wyżej od mężczyzny. Według badań pp. 
Barbey i Nichols mężczyzna uczuwa gorycz w roztwo­
rze chininy 1 na 392,000 kobieta zaś w 1 na 456 000. 
Kobieta czuje słodycz w roztworze 1 na 204, kwas w 
roztworze 1 na 3,280, smak alkaliczny w roztworze 1 
na 129, gdy tymczasem mężczyzna smaków tych w 
stosunku takim jeszcze nie uczuwa. Tylko co do sło- 
ności zmysł smaku u mężczyzny' jest więcej rozwinię­
tym, rozróżnia on bowiem sól w roztworze 1 na 2,240, 
podczas gdy kobieta uczuwa ją w stosunku 1 do 980. 
Wspomnieni badacze dokonywali próby porównawcze 
na 46 kobietach i 82 mężczyznach. Wniosek: lepiej 
mieć kucharkę, aniżeli kucharza.

Najmodniejsze chustki do nosa. Elegantki pary­
skie, jako „haute nouveaute" wprowadziły- chustki do 
nosa w kształcie liści. Najbardziej rozpowszechnione są 
z jasno zielonego batystu, posiadające kształt liścia 
palmy wachlarzowej. Białe batystowe chustki naśladu­
ją liście bluszczowe, wawrzynowe, orzechowe i t. p., 
naturalnie odpowiednio powiększone. Na króciutkiej 
łodydze takiego batystowego liścia wyhaftowany jest 
monogram. Roślinne te chustki mają być pom yslem 
eks królowej hiszpańskiej Izabelli.

Niezwykły układ małżeński. We wsi Kobakach 
przed dwoma laty wydał szynkarz Wolf Druk , córkę 
swą za syna szynkarza z sąsiedniego sioła Eli Singera. 
Jako warunek małżeństwa zastrzegł sobie Druk , że 
zięć (który również otworzył szynk wiejski) ma pobie­
rać wódkę od niego. Młody Singer przez dwa lata 
spełniał warunek, ale obecnie wódka u Druka stała 
się tak lichą, że przestał u teścia kupować i począł 
zaopatrywać się u swego ojca Eli Singera. Wolf Druk, 
w obec niedotrzymania umowy, posłał do zięcia fur­
mankę i odebrał mu żonę a swoją córkę napowrót do 
domu. Obecnie między zięciem i teściem toczy się spór 
o dwoje dzieci, których tymczasem dochowała się mło­
da para. Zięć utrzymuje , że dzieci należą do niego, 
teść zaś, że są tylko rodzajem prawnej dla niego dy­
widendy za 2-letni zastaw córki u Singera,

Róże i fijołki, sprzedawane przez paryskie kwia­
ciarki, zachwycały swą pięknością i świeżością wszyst­
kich lubowników kwiatów; kobiety całowały je i były 
bardzo wdzięczne swym wielbicielom, od których taki 
dar otrzymały. Naraz wszystkie damy obrzydziły sobie 
te kwiaty tak dalece, że ani się spojrzeć teraz nie chcą. 
Pokazało się bowiem, że Hedelec, stróż cmentarza Pere 
Lachaise, zrywał je z grobów i z wieńców i sprzeda­
wał kwiaciarkom, za co też ukarany został sześciodnio­
wym aresztem.

Hiszpańskie walki byków podobają się bardzo 
we Francji. W Nimes popisywał się niedawno w wal­
ce byków Angel Pastor od czwartej godziny popołu­
dniu wobec dwudziestotysięcznej publiczności. Gdy już 
z piątym bykiem walczył i pośliznął się, byk porwał 
go na rogi, wlókł do baryery i wyrzucił dwa razy w 
powietrze. Pastor nie stracił jednak przytomności, ale 
chwycił się go mocno za rogi, podniósł się do górj’ i 
skoczył na drugą stronę baryery. Widzowie ochłonąwszy 
z przerażenia, żądali zabicia byka, ale władza miejska 
sprzeciwiła się temu.

Utargowała. Czy też panna Marta wie, że co- 
dzień jest ładniejsza?

— O, pan hrabia raczy przesadzać.
— No, to powiedzmy co drugi dzień.

Na poczcie. Ten list za ciężki — należy nakleić 
jeszcze jednę markę.

— To będzie przecież jeszcze cięższy.
Podwójny powód. Guciu — idziesz na raut do 

X-ów ?
— Nie — towarzystwo tam za bardzo mięszane, 

a powtóre nie jestem zaproszony.
Na balu. Czy lubi pan walca? — pyta piękna 

tancerka swego tancerza.
— Namiętnie.
— Czemu więc pan go się nie nauczy?

Przegląd polityczny.
„Sonn. und Mtgs. Ztg.“ pomawiana o bliskie 

stosunki z rządem, zamieszcza w ostatnim numerze ar­
tykuł ze znanym podpisem „Austriacus" a p. t. „Wnnn 
wird abgeriistet?" w którym dość jaskrawo ocenionym 
jest stosunek Austro-Węgier do Niemiec. Autor wy­
wodzi, iż polityczna budowa Europy polega nie na 
fundamentach interesów, ale na niemieckiej hegemonii. 
Antagonizmy osłonione są sztucznie papierowemi trak­
tatami. Przymierze austro niemieckie duje Niemcom 
wolną rękę w sprawie bułgarskiej i umożliwia im 
przyjaźń z Rosyą wbrew interesom Austryi. Jeżeli — 
pisze „Austriacus" — dzisiejszy stosunek Niemiec do 
Austro-Węgier nazywa się „przyjaźnią", natenczas wy­
raz ten w dyplomatycznym słowniku Bismarka ma 
szczególne i łatwo zmienne znaczenie". Podobnie ma 
się rzecz z pokojem. Pokój obecny nie ma warunków 
do życia. Z czego wynika właśnie powszechny wyścig 
uzbrojeń. Pokojowa praca zajmuje się więc tylko fabry- 
kacyą karabinów. Kredyty- wojskowe stają się stalemi. 
Ludność jest przeciążona, produkcya strwożona, wszyst­
ko zachwiane. Pokój jest złudzeniem „i śmiesznym 
idealistą, jeśli nie głupcem musianoby nazwać tego, 
który wśród obecnego wielkiego otumanienia pokojo­
wego stanąłby- przed rezydującem w Berlinie bóstwem 
losów Europy i zapytał: Kiedyż zaczniemy się ro­
zbrajać ?"

W iunein miejscu przypomina „Sonn u. Mtgs. 
Ztg.“ trafne wyrzeczenie pewnego dyplomaty, który 
rzekł: „W tej chwili w którejby tylko jedno mocar­
stwo wyrzekło wyraz „uzbrojenie" — byłaby już wojna 
gotową".

Spotkanie Wilhelma II. z carem, które według 
„St. Pet. Ztg.“ odbędzie się w Peterhofie, sprawić mia­
ło niespodziankę francuskim sferom rządowym; przy­
puszczają one jednak, iż jeżeli podróż Wilhelma II. ma 
na celu odmienić dotychczasowy pogląd polityczny sfer 
petersburskich, spełznie ona na niczem, car bowiem 
okaże się niezachwiany w swoich sympatyach ku Fran­
cyi. Wbrew tym nadziejom telegrafują nam z Paryża 
o przybyciu tamże generała rosyjskiogo Petersa, które­
mu powierzona została nadzwyczajna misya oświadcze­
nia rządowi francuskiemu, iż Rosya nie może obecnie 
przystąpić do przymierza z Francją. Pozostaje to bez- 
wątpienia w związku z podaną przed kilku dniami 
wiadomością, iż Wilhelmowi II. powiodło się już po­
dobno zapewnić się co do neutralności Rosyi, na wy­
padek jakichkolwiek zawikłań Niemiec z Francyą. Jak 
sądzą stało się to za przyczyną pewnych koncesyj w 
B..łgaryi, poczynionych Rosyi przez Niemcy. W prze­
dmiocie tych koncesyi donoszą z Petersburga do „Voss. 
Ztg.".Panuje tutaj przekonanie, iż Austrya w każdym 
przypadku, a mianowicie, jeżeli na now-o przywrócone 
zostaną poprzednie stosunki przyjazne między Niemca­
mi a Rosyą, zamiary swe na Wschodzie pogodzi z in- 
tencyami Niemiec, ze względu na Rosyę." Są to być 
może tylko „pia desideria" rządu rosyjskiego, w każdym 
razie zasługuią one na zaznaczenie.

W Wiedniu odebrano z Berlina listowne informa- 
cye, wedle których, cesarz Wilhelm i ks. Bismark mieli 
otrzymać w tych dniach kiika listów z groźbami. — 
Wskutek tego towarzyszy cesarzowi oddział kirasyerów, 
środki policyjne pomnożono, a część parku pałacu mar­
murowego zamknięto dla publiczności. Twierdzą jednak 
że eksminister Puttkamer, posiłkując się dobrze w Pru- 
siech znanym systemem Biirensprunga, usiłował z po­
mocą ajenta Napory ukartować sztuczny zamach z bar­
wą socyalistyczną, aby tym sposobem okazać swą nie­
zbędność i wkraść się napowrót w łaskę cesarza Wił 
helma. Sztuczka Putkamera została jednak przez so- 
cyalistów przewąchaną i udaremnioną, a skutkiem tego 
przyspieszono uominacyę Herrfurtha na ministra spraw 
wewnętrznych.

Admirał niemiecki Caprivi wraca na ląd. Miał 
już 29-go z. m. dymisyę w kieszeni i obietnicę dowódz­
twa IX korpusu armii. Nowy cesarz, mając brata spe- 
cyalistę, wgląda w najdrobniejsze szczegóły urządzeń 
Hotty niemieckiej, wzywa do siebie nawet pomocników 
kapitanów okrętowych i rozmawia z nimi o nowościach, 
któreby zaprowadzić wypadało. Cały dopełniony kie­
runek rozwoju sił morskich Cesarstwa Niemieckiego ma 
uledz zmianie. Caprivi zaniechał budowy pancerników, 
i idąc widocznie za głosem krytyk angielskich, zwró­
conych przeciwko własnej marynarce Albionu, oddał 
się z zapałem fundowaniu torpedówek i szybkolotnych 
statków mniejszego wymiaru. Przeholował podobno w 
tej dążności i postawił marynarkę niemiecką w poło­
żeniu znacznej, jakościowej nawet, niższości sil w obec 
innych państw europejskich. Teraz ma być przywróco­
na równowaga w organizacyi sił i środków zbrojności 
morskiej. Cesarz zajmuje się nawet uniformami, któ­
rych zmianę postanowił był już zmarły cesarz. Tymcza­
sowo zastępuje Caprivi’ego admirał von Goltz. Następ­
cą stałym zostać ma wiceadmirał von Monts. Przebą­
kują też coś i o powrocie Stosch’a, do którego się po­
dobno już flotta stęskniła, ale na którego p. Bismarck 
chyba nie pozwoli, bo go nienawidzi i on to go w r. 
1883 wyparował ze stanow-iska zajmowanego z wielkim 
pożytkiem dla ojczyzny niemieckiej. Stosch od kilku 
dni przebywa w Berlinie. Caprivi był kreaturą Bis­
marcka.

Z Monastyru, w Albanii, donoszą, że władze ta­
meczne wydały rozkaz aresztowania kilkunastu osób, 
będących w stosunkach z rosyjskimi agitatorami. Do 
„Pol. £orr." piszą ze Skodaru, iż skonstatowano te­
raz, że gdy banda 50 ludzi pod dowództwem Bożo- 
Kurta wpadła do Albanji niedaleko Grud u, rozstawione 

było na terytorjum czarnogórskiem w pobliżu granicy 
wojsko, aby zabezpieczyć bandzie tej odwrót.

Według doniesień z Londynu, mobilizacya dla 
próby floty angielskiej rozpocząć się miała wczoraj. 
W uruchomieniu tem ma wziąć udział 120 okrętów, 
z 13.000 korpusem marynarki wojennej. Plan strate­
giczny manewrów floty, jest do ostatniej chwili taje­
mnicą.

Do Konstantynopola przybył onegdaj były mar­
szałek dworu Fryderyka III., książę Radoliński, w to­
warzystwie syna i kapitana Kopfnera. Ks. Radoliński 
wyznaczony został przez Wilhelma II., dla notyfiko­
wania j< go wstąpienia na tron, u W. Porty. Dziś przyj­
mować będzie ks. Radolińskiego sułtan na uroczystej 
audyencyi, poczem nastąpi obiad dworski na cześć jego 
wydany.

Własne Telegramy Kurjera.

Berlin 4 lipca. Cesarzowi w podróży z Kiel 
do Petersburga towarzyszyć będzie kilka okrę­
tów wojennych.

Paryż 4 lipca. W izbie Flourens wniósł in- 
terpelacyę w sprawie burmistrza Carcassone. 
Floquet potwierdził tłomaczenie w senacie mi­
nistra sprawiedliwości, i pochwaliwszy pre­
fekta, oświadczył, że rząd opiera się tylko na 
republikanach, a do poniżenia władzy dopuścić 
nie może. — Izba 339 głosami przeciw 172 
udzieliła rządowi votum zaufania.

Berlin 4 lipca. Korespondent brukselski 
•Kreuz Zeitung* donosi, iż w kołach katoli­
ckich twierdzą, jakoby Rosya zaproponowała 
papieżowi zupełną wolność religijną dla katoli­
ków, a nawet przywrócenie Królestwa Polskie­
go (?!) w zamian za stanowcze zrzeczenie się 
praw kościoła do unitów. Korespondent doda- 
je, że papież nie może poświęcić unitów, mimo 
że katolickie państwo na wschodzie Europy by­
łoby dla spraw kościoła pierwszorzędnego zna­
czenia.

Paryż 4 lipca. Rozeszła się pogłoska, że 
Francya podejmuje na nowo sprawę ewakuacyi 
Egiptu, czemu jednak w sferach rządowych za­
przeczają.

Głosowanie w sprawie burmistrza Carca­
ssone uważają tu za klęskę i rozbicie oportu- 
nistów.

Sofia 4 lipca. Śledztwo wykazało niewin­
ność aresztowanych oficerów przeto wypusz­
czono ich z więzienia. Oficera, który ich de- 
nuncyował spotka kara.

Paryż 4 lipca. Po sprostowaniu głosowa­
nia okazało się, że votum zaufania przyjęto 
270 głosami przeciw 158. Przeciw głosowała 
prawica i 3 Boulanżystów. Do stu republika­
nów między innymi Ferry i Boulanger nie by­
ło obecnych. Stanowisko gabinetu uważają za 
wzmocnione.

Rzym 4 lipca. Zjazd ces. Wilhelma z kró­
lem Humbertem ma się odbyć w Monza.

Londyn 4 lipca. Ślub cesarzowiczównej 
Wiktoryi z ks. Aleksandrem Battenbergiem 
odbędzie się w ostatnich dniach sierpnia. Przy­
spieszenie terminu stało się za wolą królowej 
Wiktoryi.

Berlin 4 lipca. Cesarz ma wyjechać z Ber­
lina 11. Car wyjedzie na jego spotkanie do jed­
nego z portów. Z cesarzem wyjada hr. Herbert 
Bismark oraz ks. Henryk. W Petersburgu ma się 
odbyć wielka rewja wojskowa.

Wiedeń 4 lipca „Wiener Zeitung" ogłasza 
nominację ks. Bernackiego kanonikiem kapituły 
w Tarnowie, a hr. Koziebrodzkiego sekretarzem 
legacyjnym ad honores.

Londyn 4 lipca. Z Durban donoszą że po­
wstańcy zostali pobici po 6 godzinnej walce. O- 
bie strony poniosły znaczne straty. Zginął oficer 
angielski i dwóch oficerów z oddziału krajowców.

Berlin 4 lipca. Zjazd cesarza Wilhelma z ce 
sarzem Franciszkiem Józefem odłożono podobno 
na wrzesień.

Bordeaux 4 lipca. Spłonął tu teatr Bouffes 
bordelais przyczem nie było żadnego wypadku 
straty życia. Szkodę obliczają na miljon franków.

Paryż 5 lipca. Boulanger wyjeżdża w so­
botę do Rennes, gdzie wygłosi mowę na ban­
kiecie. Przewodniczącym bankietu jest mer Ren­
nes. Z Boulangerem udadzą się Dillon, Lague- 
re, Herisse i Laisant, deputowani.

Wiedeń 5 lipca. Na wiec katolików przy­
będzie Windhorst, aby takowemu przewodni­
czyć.

Wice-admirał Sterneck odjechał do Try- 
jestu na ćwiczenia marynarki.

Strassburg 5 lipca. Cesarz Wilhelm przy­
będzie tu w Październiku ; rozpoczęto odnawiać 
zamek.

Wiedeń 5 lipca. Uważają jako nie ulegają­
cy wątpliwości zjazd hr. Kalnoky’ego z Bismar­
ckiem i Crispim w Kissingen w końcu lipca.

Kijów 5 lipca. Generał gubernator Dren- 
heln oświadczył dumie (radzie) miejskiej, iż w 
d- 27 b. m. przybędzie car do Kijowa, na 
900-letni obchód chrztu Kijowa. Car zabawić 
ma dwa dni.

Belgrad 5 lipca. Z Sofii nadesłał rząd buł­
garski wiadomość o uplanowanych nowych na­
padach z Macedonji do Bułgaryi,

Petersburg 5 lipca. (pocztą do granicy). 
Dla względów bezpieczeństwa, spotkanie cara 
z Wilhelmem II nastąpić ma na otwartem mo­
rzu w zatoce Fińskiej, pomiędzy 18 a 22 lipca.

Neapol 5 lipca. Eskarda angielska przy­
była tu wczoraj.

Konstantynopol 5 lipca. Na powitanie cara 
wyśle sułtan poselstwo do Batum.

Rzym 5 lipca. Król przyjmował wczoraj 
ambasadora niemieckiego hr. Solmsa, który 
wręczył listy wierzytelne. Audjencja trwała go­
dzinę. Król wysyła na grób Fryderyka Ulgo 
wieniec z liści dębowych i laurowych z nastę­
pującym napisem: «Humbert, król włoski, naj­
lepszemu przyjacielowi Fryderykowi III, cesa­
rzowi i królowi.*

Rzym 5 lipca. (Doniesienie Agencyi Ste- 
fani). Zaprowadzone w Massawie podatki miej­
skie obowiązują zarówno Włochów jak cudzo­
ziemców. Konsul grecki wniósł na mocy § 2 
grecko-włoskiego traktatu handlowego, prze­
ciwko podatkom reklamacyę, następnie jednak 
przyznał sprawiedliwość i słuszność podatku. 
Konsul francuski, który popierał reklamacyę 
konsula greckiego, oświadczył teraz, iż Francja 
z tą sprawą nie miała nic wspólnego.

Petersburg 5 jlipca. *Now. Wrem. > we 
wstępnym artykule omawia możliwość pono­
wnego trój-cesarskiego przymierza, a dalej 
pisze: ’Rosja nie tylko żąda pokoju, ale i ser­
decznych stosunków z Niemcami.*

Petersburg 5 lipca. Car z carową wyje­
chali na archipelag fiński.

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny’: 

l£a.zi.nxie.rz ęBuurto szew ic.z

NADESŁANE.
Ogród strzelecki, najprzyjemniejsza miejscowość 

przez czas letni. Restauracya, kawiarnia i cukiernia 
w miejscu. Wyborno mleko kwaśne i śmietana, chleb 
domowego pieczywa, kawa wiejska, raki olbrzymie, 
kurczęta z rożna. Usługa spieszna i sumienna, kon- 
certa odbywają się we wszystkie święta i czwartki o 
ile pogoda sprzyja. 72 36—22

Studentów szkół średnich
oraz 

Akademików 
przyjmuje rodzina obywatelska, zapewniając tro­

skliwą opiekę. Adres: Wielopole 1. i2 I. 'p.

Dr. Juliusz Bandrowski 
lekarz-dentysta 

ukończywszy W Berlinie specyalne studya, za­
mieszkał w Krakowie w Rynku głównym Nr. 7 

tuż obok Szarej Kamienicy.

Diipjt cotaii: f
Wszystkie operacye na żądanie bezboleśnie przy 

stosownem znieczuleniu. 34 14 _ o 
Sztuczne zęby osadzane w zlocie lub kauczuku.

Dla ubogich chorychyn ordacya bezpłatn i w każ lą środę i so 
botę od godz. 9—10 przed południem.

TEATR LWOWSKI W KRAKOWIE.
We czwartek dnia 5 lipca 1888 r.

Baron Cygański
Operetka w 3 aktach J. Strausa.

Libretto według powieści Jokaya napisał Schnitzor, — tłuma­
czył M. Turczyński.

OSOBY:
Hrabia Piotr Homonay — — — Pan Koncewicz
Conte Carnero, królewski komisarz — Pan Gasińs i 
Sandor Barinkay, młody emigrant — — Pan Jerzyna
Kalman Zupan, bogaty hodowca wieprzów

w Banacie — -- — — Pan Myszkowski
Arsena, jego córka — — — — P. Kasprowiczowa
Mirabeila, guwernantka w domu Żupana Panna Weigel 
Ottokar, jej syn — — — — Pan Laskowski
Czipra, stara cyganka— — — — Panna Babińska
Saffi, cyganka — — — — — Pani Radwan
Majtkowie. Cyganie, Cyganki, Dzieci, Drabanci, Grenadyerzy, 
Huzary, Markietanki, Dworzanie, Paziowie, Damy dworu, Czi- 
kosi, Lud, Wojsko. —Rzecz dzieje się w drugiej połowie zeszłego 
stulecia. Akt I. w Banacie, akt II. w cygańskiej wsi tamże, 

akt III. we Wiedniu.
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CENTRALNE BIURO

WYNAJMU MIESZKAŃ
Władysława Grabowskiego

w KRAKOWIE
w Pałacu Nr.

ogłasza do
2 pokoje, przedpokój, kuchnia oraz
2 pokoje, kuchnia na III. piętrze od

1 lipca przy ul. Starowiślnej Nr. 14.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. 

piętrze od 1 lipca przy u). Kanon- 
nej Nr. 11.

Wiadomość Rynek główny Nr. 5 
kantor.

2 partye po 2 pokoje, nyża i kuchnia 
na II. piętrze

3 pokoje, kuchnia na II. piętrze — 
może być wzięte całe piętro lub 6 
pokoi razem każdego czasu

2 pokoje, kuchnia na parterze.
4 pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1. 

października.
2 pokoje, kuchnia na I. piętrze od 1 

sierpnia.
przy ul. Dietla Nr. 77. 

Wiadomość ul. Floryańska Nr. 14.
4 pokoje (2 frontowe tj. salon, pokój,

2 tylne tj. sala i wielki salon), przed­
pokój, kuchnia na I. piętrze zaraz

przy ul. Floryariskiej Nr. 55.
4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I i 

Ii. piętrze.
3 pokoje, przedpokój, kuchnia na par­

terze zaraz
przy ul. Starowiślnej Nr. 19.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na wys. 
parterze zaraz — przy ul. Smoleńsk 
Nr. 19.

7 pokoi, nyża, przedpokój, kuchnia tj. 
cale I piętro zaraz.

7, ulica Wiślna

na par-

3

3
4

wynajęcia:
4 pokoje, przedpokój, kuchnia 

terze zaraz 
przy ul. Batorego Nr. 8.

3 pokoje, nyża, kuchnia z ogródkiem 
osobnym na parterze zaraz przy ul. 
Długiej Nr. 13.

Wynajem w biurze wynajmu mieszkań
3 pokoje, nyża przedpokój, kuchnia na 

pierwszem piętrze zaraz — przy ul. 
Grodzkiej Nr. 42

Pokój z meblami na II. piętrze zaraz 
przy ul. Dłagiej Nr. 34.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia na II. 
piętrze każdego czasu.

Ul. Agnieszki Nr. 1.
Wiadomość w handlu Bruno Halina.
2 pokoje kawalerskie na I piętrze ka­

żdego czasu — przy ulicy Podwale 
Nr. 13

3 pokoje, przedpokój, kuchnia na p ir- 
terze zaraz — Róg Starowiślnej i 
Dietla Nr. 27.

Cale I piętro z balkonem każdego cza­
su przy ul. Wiślnej Nr. 7.

2 pokoje kawalerskie na I. pięrze i 
Pokój, kuchnia — każdego czasu przy 

ulicy Sebastyana Nr. 16.
Wiadomość Rynek linia A-B Nr. 43. 

pokoje kawalerskie oraz 
pokoje, 2 werandy, przedpokój, ku­
chnia na I piętrze każdego czasu 

przy ul. Garbarskiej Nr. 12.
pokoje, przedpokój, kuchnia na I. 
piętrze każdego czasu przy ul. Se­
bastyana Nr, 124.

Należytość biurowa: wpis jednorazowy 50 ci. 
od partyi mieszkania.

KSIĘGARNIA
K. BARTOSZEWICZA

w Krakowie, ul. Jagiellońska I. 7.

odstępuje następujące dzieła po zniżonych cenach.
Asnyk (El-y). Cola Rienzi, dramat w 5 

aktach. Cena 2 zlr. zniż, na . .30
Bartoszewicz Juljan. Historya pierwotna

Polski, 4 wielkie tomy. Cena 14 zlr.
zniż, na . . . ... 4’—

— Szkice z czasów saskich. Cena 3 zł.
50 ct. zniż, na ... . 1'25

— Studya historyczne i literackie. Cena
3-ch wielkich tomów 11*50 zn. na . 3*—

— Anna Jagiellonka, 2 tomy razem. Ce­
na 3 złr. 50 ct. zn. na . . . 1*25

— Szkic dziejów kościoła ruskiego w
Polsce. Cena 4 złr. zn. na . . 1*60

— Kniaź i Książę. Cena 60 ct. zn. na. —*20 
Bartoszewicz Kazimierz. 40 kronik hu­

morystycznych. Cena 1*80 ct. zn. na —*60 
Bliziński. Kawaler marcowy, komedja

w 1-ym akcie. Cena 80 ct. zniż, na —*20 
Buszczyński St Sądy cudzoziemców o

Polsce. Cena 60 ct. zn. na . . —*25
— Kraszewski-więzień i Niemcy, Wyda­

nie 2gie. Cena 30 et. zn. na . . —*10
Choińsk Teodor Jeske. Z miłości, opo­

wieść jakich wiele. Cena 1 zł. zn. na —*30
— Henryk Heine, portret iteracki. Ce­

na 1 złr. 50 ct. zn. na • • —"40
Dzieduszyeka An. Listy nauczycielki.

Cena 1 złr. zn. na. . . —"20
Dzieduszycki Izydor drr Der Patriotismus

in Polen in seine geschichtlichen
Entwickelung. Cena 2*50 zn. na . —*80 

Heisig. Przewodnik do rysunku cyrko­
wego i linijnego, jako wsteępna nau­
ka do geometryi wykreślaj, rysun­
ków architektonicznych itd. Cena 2 
złr. 40 ct. zniżone na . . . —*70

Hoffmann. A W. Wstęp do nowoczesnej
chemii, z 5 wyd. idem. L. Masłowski
Cena 3 złr. 50 ct. zn. na . . *50

Jelinek '■dward. Polskie panie i dzie­
wice, przełożyła z czeskiego Marya
Or. Cena 1 złr. zn na . . . —*20

Kochanowski Jan. Pieśni i treny Cena
50 ct. zniż, na .... —*15

— Fenomena, Muza, Satyr, Monomachja.
Cena 40 ct. zniż, na . . . . —*10

— Odprawa posłów greckich, Szachy,
Dziewosłąb, Zuzanna, Broda, Marsza­
łek, Zgoda, Epitalamium, Proporzec,

— Wtargnienie do Moskwy, Pamiątka.
Cena 50 ct. zniż, na . . . —-15

— Fraszki. Cena 40 ct. zniż, na . . —-20
— Fragmentu. Wzór pań mężnych. Wróż­

ki O Czechu i Lechu, Wykład cnoty,
— O pijaństwie, Apoftegmata, Cena 30

ct. zniż, na..................................—*10
— Psałterz Dawidów. Cena 80 ct. zniż. —*20
— Rymy łacińskie w tłómaczeniu Bro­

dzińskiego i Syrokomli. Cena 80 ct.
zniż, na . . . . . • —*20

Krasicki Ignacy. Bajki, przypowieści.
— Cena 30 ct. zniż na . . *10
— Satyry. Cena 30 ct. zniż na . . — 10
— Wiersze różne i wiersze zprozą. Ce­

na 50 ct. zniż, na . . .—*12
— Myszeis. Cena 30 ct. zniż, na . . —*10
— Monachomachja i Antimonachoma-

chja. Cena 30 ct. zniż, na . __ *10
— Wojna Chocimska. Cena 30 ct. zn. na—*10
— Pieśni Ossyana. Cena 40 ct. zniż, na —*10

— Przypadki Mikołaja Doświadczyńskie-
go. Cena 60 ct. zniż, na . . .—*15

— Historya. Cena 60 et. zniż, na . .—*15
— Pan Podstoli. Cena 1 złr. 20 ot. zniż. —*25
— Komedye. Cena 1 zł. 2(- ct zniż, na g0 
Wszystkie powyższe dzieła Kras ckiego

razem........................................ 1 20
Kraszewski J. I. Tomko Prawdzie, wie­

rutna bajka. Cena 60 ct. zn. na .—*80
— Wieczory drezdeńskie. Cena zł 2 80

niżona na — *20
Laugel. Głos, ucho i muzyka. Cena 1 zł.

zniż, na . . ... —-25
Lipiński. Zapiski z lat 1825 — 1831. Ce­

na 2 złr. zniż, na . . . . — *83
Łoziński Wł. Galiciana. Cena 1*50 cnt.

zn. na............................................— *50
Mill John Stuart* O rządzie reprezent >-

tacy.inyra. Cena 2*40 ct. zn. na —*40 
Moraczewski. Dzieje Rzpltej polskiej, 2

wyd. 9 tom. Cena 24 zlr. zn. na 8 — 
Niemcewicz J. U. Powieści poetyczne i

drobne wiersze. Cena 1 złr. zn. na —*30
— Leibe i Sióra. 2 tomy razem. Cena

60 ct. zn. na . . . . *20
— Bajki oryginalne. Cena 60 ct. zn. na - *20
— Jan z Tenczyna pow. historyczna, 3

tomy razem. Cena 1*50 ct. zn. na —*40
Muller Maks. prof. Religia jako przed­

miot umiejętności porówna wozej. Ce­
na 1*20 ct. zn. na . . . —*30

Opaliński. Satyry. Cena 80 ct. zn. na — 40 
Okoński Niewinni Antea Cena 1.20 zn. na —40 
Podoski Gabr. Junosza. Teka historycz­

na wydana przez K. Jarochowsk iego
w 6 tomach. Cena 24 złr. zn. na 6*—

Rachunek polskiego sumienia, przez S.
Buszczyńskiego. Cena 75 ct. zn. naj—.20 

Robertson. Kurs języka francuzkiego
bez pomocy nauczy cielą. 2 tomy.
Cena 4 złr. 60 ct. zn. na . . 1 30

Schmidt Henryk. Szkic historyczny dzie­
jów 30-letniego panowania Stauisł.
Augusta z 8 ryc. rysunku Kossaka
i W. Eljasza. Cena 1*20 ct. zn. na . —*30 

Juliusza Słowackiego. Dzieła, wydanie
w 5-ciu tomach, zawierające toż sa­
mo co wydanie lipskie i lwowskie 
z dodaniem odnalezionego urywku poe 
matu „Pan Tadeusz". Cena 4 złr.z.na 1*50 

Stadnicki Kaz. hr. Przyczynek do heral-
tyki polskiej. Cena 1*80 ct. zn. na . —‘80 

Stebelski X. Ign. Dwa wie Ikie światła na
horyzoncie połockim, (dzieło ważno 
do dziejów Unii) 3 tomy. Cena 7 zlr.
zn. na . . . . . . 2* —

Szajnocha. Szkice historyczne i Począ­
tek lechicki Polski 4 t. Cena .12 złr.
zn. na . . .... 4

— Lechicki początek Polski (osobno.
inno wydanie) Cena 4 złr. zn. na . l*2(j 

Szujski. Dzieje literatury świata nie-
chrześciańskiego. Cena 3*30 zn. na . 1*20 

Sabowski, Józef Hauke Bosak Cena
40 ct. zn. na..................................—*10

Wermonty Dr Historya literatury fran­
cuskiej. Cena 5 złr. zn. na . .1 —

Zalewski K. Górą nasi, komedya w 5ciu
aktach. Cena 1*60 ct. zn. na . . —. 09
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J. BARBER0W8K1
W KIJAKOWIE, 

Mały Rynek Ar. 4, 
poleca:

handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju win, likierów, rosolisów, ru­
mów krajowy h i zagranicznych, por­
teru angielskiego, Piwo Bock i zwy­

czajne na butelki i miarę.
Handel hurtowny i częściowy różnego 
rodzaju towarów korzennych, delikate­
sów, Herbaty chińskiej jakoteż kara­
wanowej rosyjskiej i oliwy prawdziwej 

nicejskiej.
Główny skład Farb, Likierów, Poko­
stów, wyrobów szczotkarskich, Cementu 
portlandzsiego i gipsu, politury, oleju
lnianego, smarowidła i oliwy do wo-

IU 
In ft 
In ni 
lii ft 
lii 
ft 
In 
ft 
lii 
iu 
In 111 
lii

zów i maszyn.
Główny skład drożdży

z fabryki Towarzystwa akcyjnego 
„Gschwindt" w Budapeszcie.

Obstalunki zamiejscowe uskutecznia się 
odwrotną pocztą lub koleją.

Prancissek Siciurkowski
majster Ślusarski

w Krakowie, przy ul. Stolarskiej I. 6 
doświadczony wieloletnią praktyką w 
pierwszorzędnych zakładach krajowych 
i zagranicznych w swoim zawodzie, o- 

tworzyl w Krakowie

Pracownię ślusarską 
gdzie przyjmuje wszelkiego rodzaju ro­
boty, w zakres ślusarski wchodzące i 
wykonuje je dokładnie pod gwarancyą. 
Ręcząc za jak najprzystępniejsze ceny, rze­
telną obsługę, ścisłe dotrzymanie terminu o- 
znaczonego przy powierzeniu mu roboty, po­
leca się łaskawym względom Szanownej PT.

Publicz lości. 152 3 -3

MAGAZYN 
towarów bławatnych i konfekcyj 

damskich
I. SOBOLEWSKIEGO

w Krakowie
s otrzymał i poleca w wielkim wyborze \

Nowości wiosenne
\ na suknie, paletociki, okry- s 

cia i płaszczyki.
Towary* wyborowe — Ceny bardzo 

J umiarkowane — Próbki na żądanie !<! 
<| opłatnie.

R, BEDNARSKA
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Magazyn strojów damskich 
istniejący od r. 1878. 

w Krakowie, ul. Sławkowska, dom 
Wnej Helclowej, 

przyjmuje wszelkie zamówienia w za­
kres modniarstwa wchodzące, tak w 
miejscu jak i na prowincyi, uskutecznia­
jąc w jak najkiótszym czasie i po przy­

stępnych cenach. 121 5—6

JAN LASTÓWKA
m-ajster Ttafl.a.rsk.t

Kraków, ulica Mikołajska Nr. 26. 
poleca swój skład wyrobów pochodzących z 
najlepszych fabryk czeskich a wyrabianych 
z gliny ogniotrwałej, poleca dalej Majoliki i 
złocone wyroby katlarskie. Stawia kuchnie 
piece i przyjmuje wszelkie reperacye w za­
kres kafiarstwa wchodzące po cenach przy­

stępnych. z uszanowaniem.
Jan Lastówka.

Papier z fabryki Czerlańskiej.

ce w Zakopanem, ur
i, gdzie oprócz zwykłej hydroterapii 

zaprowadzone są kąpiele parowe w łóżkach, tudzież i słoneczne (helio- 
terapia). Wykonuje się t< ż w zakł idzie wedle wskazania; lecznicza gi­

mnastyka, mięsieuie, ortopedya i elektroterapi >.
O<1 20 maja Zakład otwarty.

Dr. Wenanty Piasecki
151 3-3 właściciel i kierujący lekarz Zakładu.
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B
NATURALNA

ilińska Szczawa
ze znanych powszechnie śródeł, znakomity napój dyetyczny.

Do nabycia 139 4-10

we wszystkich składach wód mineralnych.

i eśni Polski
najlepszy zbiór utworów patryotycznych 

wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu nakładem 
księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie.

Cena egzemplarza gustownie oprawnego z wybiciem 1 złr. 
pocztą 1 złr. 15 ct.

Rury steingutowe
zagraniczne i wyrobu krajowego do kanałów, wychodków, itp. 

cegły * Płj^y szamotowe dla piekarń, 

patent, Cement Portlandzki z Witkowie, 
posadzki cementowe własnego wyrobu, steingutowe, marmurowe i ter­
razzo, papę dachową, farby do fasad Kronsteinera, piece kaflowe 
i Żelazne retortowe, wazony i ornamentu architektoniczne z terrakoty, 
umywalnie, płyty, stoły i kominki marmurowe, kolumny i 

figury gipsowe lub steingutowe, salonowe i kościelne.
Wielkie wybór gotowych pomników: piaskowych, marmurowych, 

granitowych i syenitowych. Przyjmuje wszelkie zamówienia na roboty w za 
kres kamieniarski wchodzące. _ 22—30
Na żądanie przesyłam illustrowane cenniki pomników lub z działu 

materyałów budowlanych.

ADOLF HOGHSTIM
majster kamieniarski

Skład mate yałów bndowlanych, Kraków, ul. Floryańska I. 38

11=^=1 t=n=i i=n=iA=, ę=ł =11=1 SS J

SATYRY I PIOSNKI 
Artura Bartelsa 

wyjdą w dwóch tomach 
nakładem K. BARTOSZEWICZA w Krakowie.

Chcąc ułatwić nabycie tej drogocennej spuścizny znako­
mitego satyryka i humorysty, ogłaszam niniejszem prenumeratę 
na dwa toiny, wynoszącą 2 złr. 50 ct.

„Satyry i Piosnki* wyjdą w 6 ciu zeszytach (3 zeszyty 
stanowić będą tom). Cena pojedynczego zeszytu 50 ct. Pierwszy 
zeszyt wyjdzie dnia 1 lipca.

Nadsyłający z góry przedpłatę nie ponoszą kosztów 
przesyłki.

Po wyjściu całości cena zostanie podwyższoną. 
Prenumeratę należy składać w mojej księgarni w Kra-*

kowie przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7. BclftOSZOWICZ.

inO biletów w i żyto wy c h 100
Jl <><1 30 ct. i wyżej

nabyć można w drukarni A. Koziańskiego przy ul. Szewskiej.

óursa pie.ineiliy i papierów publicinycii.
Kraków, 4 bpea 1888.

płacą | żądają

Kuble rosyjskie papierowe za 1
100..................................... 117 50 118 50

Marki niemieckie ... * 61 — 61 50
20-frankówki za sztukę . . 9 87 9 95

Ohligi:
Za 100 złr. wartości imiennej

oprócz kuponu bież.
Galie, obligacye indeinniza-

cyjne................................. 103 - 103 75
t'A'Vo £a'. pożyczka krajowa 90 — 91 —
5% oblig. komun, gal. banku

krajowego....................... 99 75 100 50
Listy zastawne:

t'/Ao li8tv gal* hanku kra-
jowego................................. 92 50 93 50

5% galic. Tow. Kred. Ziem. 101 - 101 50
94 50 95 25

4’7, galic I ow. Kred. Ziem.
94 — 95 —

4% galic. Tow. Kred. Ziem.
41 lat ............................. 92 — 94 —

4% galic. Tow. Kred. Ziem.
56 lat . . . . . . | 90 50 91 50 |

płacą żądają

6% galic. Zakł. Kred. Ziem.
36 lat ................................. 89 — 92 —

5°/0 galic. Banku Hipot. z 10% 
premii............................. 100 75 101 50

5% galic. Banku Hipot. bez 
premii . . ................... 98 75 99 50

Losy:
Miasta Krakowa . ... 20 — 21 25

„ Stanisławowa . . . 32 — 34 —

Warszawa. 4 lipca 1888.
Za 100*— Rubli wart, imię 1. 

oprócz kup. bież.
4'/27o hńy Tow. Kred. Zie n. 

L serye duże............... 100 — 101 25
4% Hafy likwidacyjne . . . 89 50 90 50

Telegramy:
W i e (1 e ń, 4 lipca 1888.

Renta wnpólna pap. opod. 81*65 Akcye Kre­
dytowe 309 30, Dukaty 5*88

Berlin 4 lipca 1888.
Guldeny austryackie 163 75 ruble 193*35

Z drukarni A. Koziańakiegn w Krakowie.


